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Hominem imbecillitas cingit; non vnguium 
sis, non dentium, terribilem cateris fecit. 
Nudum & infirmum Jfecietas munit, Sene: 
ca de benef. 


Zym więcey poznajemy człowieka, j 
/tym dzielniey przekonani iefteśmy, 

że ta fklonność do fpoleczeńftwa, o 
ktorą mowilismy , zgadza fię w fkutku | 
famym z wolą Boga. Albowiem o- | 
„A pewnośći tey pierwfzey prawdy , 
nayduiemy ią na fercach nafzych wys 
rytą _ Gdyż ieżeli z iedney ftrony 
$tworca nafz wpoil w nas włafną mi- 
' Rre łość ; 
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tość ; ; Z drugiey za iednymże razem 
wraził w umyfły nafze, zdanie 
fprzyiania, nam podobnym : te dwie 
fklonności, chociaż rozrożnione, mię- 
dzy f(obą, żadnego przecie nie maią 
przeciwieńltwa, y Bog ktory iey wlal 
w nas, jedenże naznaczył im do wfpol- 
robienia (kutek , aby fię na wzaiem 
pofiikowały, a nigdy fwoiey nie byly 


, przyczyną zguby. Tak ferca dobro- 


czynne y wfpaniale znayduią nayczylt- 


. {ze ukontentowanie w czynieniu ins 


nym dobrodzieyftw , z tey przyczyny, ' 
że nieczynią nic w tym innego,tylko u= 
daią fię za wrodzonym tym powodem, 
ktory im natura nadała.| K 

Z tey pietwfzey prawdy,że człowiek 
ftwotzony do towarzyftwa, iako ze 
fwego żrżodia wfzyftkie wypływaią 
prawa fpoleczeńftwa, y wfzyftkie na 
fze obowiązki ku innym ludziom, tak 


powfzechne iako też y fzczegulne. 


- A nayprzod to zlączenie, ktore Bog 
uftanowii między ludźmi, wyciąga od 
nich, ażeby we wfzyftkim tym, cokol- 
wiek ma związek z fpolecznością, do- 
bro 
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bro pofpolite było naywyżfzą ich po- 
ftępkow uftawą,y ażeby maiąc baczność 
na rady roftropności, nie fzukali ni- 
gdy fzczegulney fwoiey korzyści, z » 
ufzkodeniem Dobra publicznego. Bo 
tego dopomina fię:ftan ich, a zatym ta 
ieft powfzechnego ich Oyc wola, 

Powtore: iednomyślność towarzy- 
ftwa powinna być powfzechna. Spo- 
ieczeńftwo bowiem ludzkie złącza 
wfzyftkich ludzi, z ktoremi tylko ia= ' 
kowe można mieć fpolkowanie, ponie- 
waż gruntuie fię na tych związkach, 
ktorę nas wfzyftkich razem iednocząy 
w tym co fię tyczę natury nafzey y 
ftanu. 

Y tak, aby być członkem fpołeczeń= 
ftwa, nie dofyć na tym, złączyć fię z 
drugiemi, iakimkolwiek fpofobem ; bo 
towarzyftwo nie ieft właściwie to uło" 
Żenie, ktoreby było powodem do ura- 
Diania, fzczegulnych takich związkow, 
w ktore wchodzić by można złym za: 
myftem , y wyftępkowym fpofobem, iak 
czynią naprzykład rozboynicy : lecz 
zafadza fię na powfzęchnym a wcale 

innym 
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innym ułożeniu Człowieka ku podo- 
bnym fobie, zą fprawą ktorego, zdaią 
fię być ziednoczeni ludzie razem 
przez te mayściśleyfze związki, fprzy= 
lania, pokoju, uprzeymości ; Z kto- 
rych-wynikaią dla nich wzaiemne o- 
bowiazki. 

Potrzecie: rozum nam to dyktuje, że 
ftworzenia tegoż famego rodzaiu, tey- ` 
że famey godności, z temiż famemi 
urodzone przymiotami, do Życia fpol- 
nego, aby byly iednychże uczeftnika= 
mi korzyści, mając w powfzechności, 
rowne y powfzechne prawa fwoie. Je- 
fteśmy więc obowiązani tak fiebie u< 
ważać, iako naturalnie we wfzyftkim 
rownych, y wedlug tey uwagi poftępo” 
wać fobie ze wfzytkiemi ;  inaczey 
byloby to ofzukiwać naturę, nie uzna- 
iąc tę pierwfzą flufzności prawdę. Y 
na tym to założyło zafadę fwoie prawo 
wzajemności, tak iako ta profta, a- 
le powfzechnie używana ufława: że 
powinniśmy być przeciwko innym ludziom 
w tym chęci ułożeniu, w ktorym pra— 
gniemy, ażeby byli ku nam, y tymże fpo- 
Jobem 
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Jobem pofiępować zawfze z niemi, kto. 
rym chcemy, ażebysoni pofiępowali fobie z 
nami, w podobnych okolicznościach, 

A tak, gdy towarzyftwo ieft wzaie= 
mnym między ludźmi obowiązkem, 
ci ktorzy przez fwoią złośliwość lub 
niefprawiedliwość ztywaią węzel (po= 
teczności, nie mogliby fię rozumnie za» 
żalać, gdyby ci, ktorych obrażają, nie 


poftępowali fobie więcey po przylas - 


cielfku z niemi, albo w iakowe prze- 
ciwko nim wchodzili gwalty. 

Ale ieżeli być to może prawem za= 
trzymować dla nieprzyiaciela, czyn= 
ność nafzego fprzyiania , nigdy nie 
ieft iednakże wolno, zagubiać onego 
początek. Gdyż iako potrzeba fama 
daie nam prawo do uderżenia calą 
filą na niefprawiedliwego napaftnika, 
tak ta fama tylko potrzeba, powinna 
być przepifem y miarą złego, ktore mu 
wyrządzić możemy, y powinnysmy być 
zawfze gotowi do. zawarcia z nim 
przyjaźni, ieżeli uczyni nam fprawie- 
dliwość y nie zoftawi nam więcey przy: 
czyny obawiania fie fiebie. 

Potrze* 
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. Potrzeba przeto dobrze rozrożniać 
fprawiedliwe bronienie fiebie famego, 
od zapalczywego mfzczenia fię, Pier». 
wfze odklada tylko, z potrzeby do nie: 
iakiego czafu, ćwiczenie fprzyiania y 
dóbtobzyntiości, y nic nie ma w fobie 
« coby fię fpoleczeriftwu fprzeciwiać mo- 
glo. Ale drugie zagubiaiąc fama nawet 
naturę fprzylania, ftawia na iego miey- 
fce zdanie nienawiści, y furowego u- 
myfłu, wyftępne w famym fobie, prze» 
ciwne dobru publicznemu , y. ktore 
prawo naturalne wyraźnie potępia, 

Te przepify powfzechne obfite fa w 
fwoiey naftępności, iako to : nie potrze 
ba czynić żadney krzywdy drugiemu ani flo- 
wem, ani uczynkiem, a potrzeba każdą 
nadgradzać [zkodę, bo fpołeczność nie mo+ 
głaby fię utrzymać, gdyby wolność bez= 
prawiu y niefprawiedliwości dana byta, 
„Potrzeba być fzczerym w fwoich rozmaz. 
wach y dopełniać fwoich qbowiązkow , Y 
przyrzeczeń; bo iąkążby mogli ludzie 
pokladać ufność w drugich, y iaka 
befpieczność mogłaby być w fpołko- 
waniu, gdyby wolno było przeftąpić 
y gwalcié frowa przyrzeęczone? Po 
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Potrzeba nakoniec oddawać każde» 
mu nie tylko dobro, ktore należy do 
niego, ale iefzcze ten honor, tę cześć y 
ufzanowanie, ktore mu ieft powin- 
ne wedlug iego fłanu, y ftopnia do- 
ftoyności ; ponieważ takowe uporzą- 
dnienie ieft związkiem fpoleczności, y 
bez tego nie byloby żadnego porząd- 
ku ani w familiach, ani w rządzie po- 
litycznym. 

Ale ieżeli dobto publiczne wycią- 
ga tego, ażeby obywatele pofłtufznemi 
byli, toż famo dobro publiczne także 
chce, ażeby zwierzchność zachowywa* 
la prawa tych, ktorzy iey fą poddani, 
y nie rządziła niemi tylko na wla- 
{fne ich więkfze ufzczęśliwienie. Nad- 
to ieżeli ludzie naywięcey towarzy= 
ftwa umacniaią przez ferca przyjaźne- 
go okazy, y dobrodzieyftwa, nic bar- 
dziey nie ieft przyzwoitfzego przyia- 
Źni, ani pożytecznieyfzego. fpoleczeń- 
ftwu, iako litość, łafkawość, dobro- 
czynność, y wfpaniałość. A ztąd, po. 
nieważ wfzyftkie zdania y wfzyftkie 
czyny dobroci y fprawiedliwości, fa 

ie” 
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iedynie nayprawdziwfze związki, en 
re lączą iednych ludzi z drugiemi, y 
ktore 5uczynić mogą  fpołeczeńftwo 
trwale, fpokoyne, y kwitnące, trzeba 
zapatrywać fię na te cnoty, iako na. 
powinności ktore na nas Bog włożył z 
przyczyny, że wfzyftko cokolwiek 
ieft tylko potrzebnego Jego zamierze- 
niu, jeft przez to famo zgadzaiące fię 
z jego wolą. 

Trzy więc znayduią fię początki al- 
bo pierwfze prawdy powfzechne praw 
naturalnych,ściągaiące fię do trzech fta- 
now człowieka, ktoreśmy okazali, pier- 


wfzy Religia, drugi miłość własna, a | 


trzeci ztowarzyfzenie fię z nam po- 
dobnemi, czyli preyimie, innym lu- 
dziom. 


